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CZWARTEK 
1 września 1949 roku 
Wsch. sł. 5.45, zach. 19.27 


PIERWSZE 


Rozpoczynamy nowy rok szkolny 


nokształcących 
ny... 


treścią szkoły 
Program nauki wyrazem dążeń 


i zawodowych rozpocznie się nowy rok szkol- 


'Zebrana w szkołach młodzież wysłucha przemówienia Mi- 
nistra Oświaty Dra Stanisława Skrzeszewskiego.., 

W uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego wezmą udział 
rodzice, przedstawiciele partii politycznych, władz państwe- 


wych i samorządowych, organizacji gospodarczych i 


nych. 


społecz- 


W godzinach popołudniowych odbęda się imprezy przygo- 
towane przez społeczeństwo dla dzieci i młodzieży szkolnej. 


I rok szkolny 1949/50 rozpo- 
częty. Bodaj jak każdy inny. 

A jednak w tym roku jakoś 
inaczej. 

Data 1 września, początkowa 
data każdego roku szkolnego, 
będzie nam zawsze przypomi- 
nała nikczemny, zdradziecki na- 
jazd hord hitlerowskich na Pol- 
skę. Będzie nam przypominał 
ten SZEŃ 1939 r., u stał się 

kien tragedii 
waliśmy przez sz okres oku- 
pacji hitlerowskiej, aż do chwi- 
li wyzwolenia ziemi naszej dzię- 


ki wspaniałym, nieznanym w 
dziejach ludzkości zwycięstwom 
Armii Czerwonej, u której boku 
walczyło również nowe Wojsko 
Polskie. 

Miliony ludzi pomordowa- 
nych na ulicach miast i wsi pol- 
skich, miliony zagazowanych |g 
lub zamęczonych w obozach 
śmierci. 

Miliony sierot i półsierot. Zbu 
rzona Warszawa, poniszczone 
miasta i wioski pozrywane ty- 
siące mostów i tysiące kilomet- 
rów dróg żelaznych i kołowych 
— zniszczony doszczętnie tabor 


— WRZESIEŃ = 


miesiącem odbudowy Warszawy 


Po raz czwarty od chwili wyzwolenia obchodzić będziemy „miesiąc od- 
badowy Warszawy”, jak zwykle we wrześniu. miesiącu tragicznej roczni- 


ey najazdu hitlerowskiego i największych 


W miesiącu tym cały kraj skupia 


zniszczeń stolicy 


szczególny wysiłek w kierunku niesie- 


nia pomocy odbndowie stolicy i organizuje siły do dalszej akcji. 


Tegoroczne prace wrześniowe przybiorą szerszą skalę i ogarną jeszcze 
większe masy uiz miało to miejsce w latach poprzednich. 
z obecnym etapem odbudowy Warszawy, który zamyka pierwszy okres od- 
budowy: zapoczątkuwując nowy wytyczony w planie 6-letsim, 


Nowo cele będziemy mogli zrealizować jeszcze intensywniej, gdy skupi- 
my pełnię sił moralnych i materialnych społeczeństwa. 
Spełnienia czekających zadań jest celem tegorocznej akcji wrześniowej. 


Wrzesień roku bieżącego sprzyja azczególnie możliwościom wykonania 


tak określonego zadania. 


Cały kraj pozostaje pod wrażeniem otwarcia 


wspaniałych inwestycji Warszawy =- Trasy W-Z oraz pod wrażeniem I-go 
Kongresu Odbudowy. a więc dwóch wydarzeń jako pomostu do dalszej 


sa W-Z wykazała, że potrafimy wykonywać dzieła na miarę nowoczesnych 


życiowych potrzeb człowieka pracy, 
lẹ narodu dalszej odbudowy stolicy. 


Wrzesień tegoroczny zmieni tę deklarację w czyn i amożliwi 
obywatelowi bez wyjątku włączenie się do powszechnej 


a Kongres wyraził zdecydowaną wo- 


każdemu 
akcji świadczeń 


na SYWOS. W tym kierunku pójdzie akcja organizacyjna Komitetów Od- 


budowy Warszawy, których sieć rozszerzona 


zostanie na ośrodki stojące 


dotychczas na uboczu społecznej akcji na rzecz odbudowy i budowy nowej, 


piękniejszej Stolicy. 


Twórzmy więc Komitety Odbudowy Warszawy — Oto naczelne 


hasło, 


z jakim we wrześniu pójdziemy do miast i wsi. Przy każdym warsztacie 


pracy i przedsiębiorstwie powstać 


muszą Koła Zakładowe Odbudowy 


Warszawy, w każdej najodieglejszej nawet gromadzie wiejskiej musi pow- 
| stać Komitet Gromadzki Odbudowy Warszawy. Wzrosną też ogniwa or- 


ganizacyjne SFOS-u w szkołach w postaci 


gęstszej i rozleglejszej niż 


dotychczas Szkolnych Kół Odbudowy Warszawy. 


w” wyniku, tegoroczny „Miesiąc Odbudowy Warszawy” 


ogarnie swą 


akcią te grupy społeczeństwa, które dotychczas albo wcale, albo w zbyt 
niedostatecznym stopnin brały adzial w tym dziele. 


Włączywszy się do powszechnej akcji — wzmożemy wpływ 


stwa Fundnszu, który będzie mógł 


w r. 1944. 

Łączy się to 

Wydobycie ich dla 

mobilizacji energii społecznej i do realizacji Plana Sześcioletniego. Tra- 


spoleczeń- 
podjąć i wypełnić zadania, jakie sta- 


wia przed nim odbudowa Warszawy w 8000 OC sześcioleciu. 


PISMO 


do socjalizmu 


1 września b.r. o godz. 9-ej we wszystkich szkołach ogól- 


kolejowy, fabryki w gruzach, 
brak maszyn. 
- Jak Polska długa i szeroka: 
wszędzie zgliszcza i ruiny, Na 
wsiach brak koni, brak krów, 
braki w  pogłowiu trzody 
chlewnej, brak narzędzi rol- 
niczych, brak zboża na za- 
siew. 
Tysiące zrujnowanych go- 
spodarstw w Zamojszczyźnie 
i powiatach nadbużańskich o- 
bejmują znowu wysiedleni 


przez okupanta prawi właści- 
ciele, 
W szkolnictwie sprawa nie 


przedstawiała się lepiej. Szko 


ły zrujnowane, sprzęt szkolny 
zniszczony całkowicie, brak 
nauczycieli, których dziesiątk' 
tysięcy zginęło w katowniach 
hitlerowskich. 

W jakże ciężkich warun- 
kach roezpoczynaliśmy pracę 
w szkołach po wyzwoleniu. 

Ogrom zniszczeń przerażał 
wszystkich. Wielu nawet naj- 
dzielniejszych nie widziało 
końca okresu w ciągu jakiego 
będziemy mogli to wszystko 
naprawić. 

Byli ludzie, którzy nie wie- 
rzyli że zburzoną doszczętnie 
Warszawę można będzie kie- 
dykolwiek odbudować. 

I oto 5 lat od powstania Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia 


Narodowego PKWN 


(Dokończenie na str. 4) 
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„Potezne natarcie 
>'armii ludowej 
ma Kamion 


LONDYN, (PAP). — Jak donosi s 


Hongkongu agencja Reutera, potężne 
siły chińskiej armii ludowej, posuwają: 
ce się naprzód poprzez góry Chin Po- 
łudniowych szerokim półkolem, znajdu- 
ją się w odległości mniej niż 130 km od 
Kantonu, napotykając jedynie nikły 
opór. Na froncie długości 300 km prze- 
biegającym na północ od Kantonu de 
portn Swatou walczy zaledwie 40 tysię- 
cy żołnierzy kuomintangowskich. Tyły 
armii Kuomintangu s3 nękane przez li- 
czne oddziały partyzanckie. 5 Według 
doniesień ze źródeł chińskich, 3 tysiąca 
partyzantów zajęło miasto Lungmen, 

odległości 100 km na północny wschód 
od Kantonu. Inne oddziały partyzane- 
kie są czynne w rejonie Wiczou w odle- 
głości 100 km na wschód od Kantong 
i 60 km od granicy obszarn Hongkonga. 


Wojska lądawe nacierają również po 


— | przez granicę prowincji Kwantung, by 


skonsolidować zdobyte iuż tam pozycje, 


z GkóŻU socjalizmu i demokracji 
do obozu imperializmu i faszyzmu 


MOSKWA (PAP). Dnia 20 sierpnia rząd jugosłowiański 
skierował do rządu radzieckiego notę, zawierającą odpowiedź 


na notę rządu radzieckiego z dnia 11 sierpnia w sprawie stano- 
wiska Związku Radzieckiego odnośnie 


roszczeń  jugosłowiań- 


skich do Austrii w związku z omawianiem projektu traktatu 


austriackiego. 


W nocie z dnia 29 sierpnia rząd radziecki zakomunikował 
rządowi Jugosławii swą odpowiedź następującej treści: ' 


Rząd radziecki otrzymał notę rządu 
jigosłowiańskiego z dnia 20 sierpnia. 
Nowa nota roi się od nowych plotek i 
oszczerstw obliczonych na to, by zama- 
skować dwulicową politykę rządu jugo- 
słowiańskiego i oszukać narody Jugo- 
sławii. Rząd jugosłowiański, zdemasko 
wany niezbitymi faktami, przytoczony- 
mi w nocie rządu radzieckiego z dnia 
11 sierpnia, jako zdrajca interesów Sło 
weńiców w Karyntii i praw narodowych 
Jugosławii, usiłuje zatrzeć ślady swej 
zdrady i uniknąć odpowiedzialności, u- 
ciekając się do zwykłych dlań kłamli- 
wych i oszczerczych chwytów. Nie po 
to, by przekonać rząd jugosłowiański, 
który od dawna już nie posiada przeko- 
nań i postępuje jedynie w myśl dyrek- 
tyw swych mocodawców zachodnich, 
lecz po to, by zerwać zeń maskę i po- 
móc narodom Jugosławii do rozpozna- 
nia prawdziwego oblicza obecnego rzą- 
du jugosłowiańskiego -— rząd radziecki 
uważa za konieczne uczynić poniższe 
uwagi: 

Rząd jugosłowiański utrzymuje, że 
i Stalin w swym liście do kanclerza 
Austrii Rennera „gwarantował granice 
austriackie z 1938 roku” (nota jugosło- 
wiańska z 3 sierpnia), że Stalin udzie- 


lił „przyrzeczenia. że granice austriac- | 


kie pozostaną bez zmiany”, że Stalin 
„rrzyrzekł udzielić wszelkiej pomocy w 
zachowaniu bez zmian granicy austriac 
ko - jugosłowiańskiej", że wobec tego 
rząd radziecki nie mógł popierać żąda- 
nia Jugosławii w sprawie korektury 


granic Austrii w sensie przekazania Ka 
ryntii Słoweńskiej Republice Jugosło- 
wiańskiej. 


List Stalina do Rennera 


Przytoczmy więc list Stalina do kan- 
clerza Austrii Rennera z maja 194 r.: 


„Do Jego Ekscelencji Kanclerza 
Austrii Pana K. Rennera. 
Dziękuję Wam, Wielce Szanowny To 
warzyszu, za Wasze pismo z dnia 15 
kwietnia. p 
Możecie nie wątpić, że Wasza troska 
o niepodległość, integralność i pomyśl- 
ność Austrii jest również moją troską. 
Jestem gotów, w miarę mych sił i 
możliwości udzielić Wam wszelkiej po- 
mocy, jaka może być konieczna dla Au- 
strii. 
Przepraszam za spóźnioną odpowiedź. 
- Stalin". 


Jak widać, w liście Stalina nie ma| wana 


J 


skich dojrzewał plan zjednoczenia Au: 
strii, Węgier i części Niemiec południo- 
wych w monarchię naddunajską. Rząd 
radziecki wypowiedział się stanowczo 
przeciwko temu planowi, oświadczając, 
że grozi to Austrii utratą niepodległo- 
ści, że Austria winna pozostać państwem 
niepodległym. Z drugiej strony, w nie- 
których nacjonalistycznych kołach 
państw słowiańskich, w tej liczbie i Ju- 
gosławii, wysuwano plan podziału Au- 
strii między sąsiednie państwa. Rząd ra 
dziecki równie stanowczo wypowiedział 
się przeciwko temu oświadczając, że roz 
biór Austrii stanowi posunięcie reakcyj- 
ne, sprzeczne z zasadami demokratyz- 
pozostać pań: 


mu, że Austria winna 


stwem niepodzielnym. 


Podstawa listu 


Oto podstawa listu Stalina. 

Rząd jugosłowiański uważa, że za 
sada samostanowienia narodowego 
dotyczy tylkó Jugosławii i zwycię- 
skich narodów. Ale tak mogą myś- 
leć tylko ludzie wychowani w duchu 
zaborczości imperialistycznej. Demo- 
kratyzm — przeciwnie — wychodzi 
z założenia, że zasada samostano- 
wienia narodów powinna być stoso- 
wobec wszystkich narodów, 


mowy ani o „granicach Austrii", ani o| wW tym i wobec narodów pokonanych. 
„gwarancji granie Austrii z 1938 r.”, ani| Z tego właśnie założenia wychodził 


o „stałości granic Austrii", ani o tym, że 
„granice Austrii pozostaną bez zmia- 
ny”. Wszystko to wymyślił * i 
rząd jugosłowiański. „ 


zełgał 


Austria — państwem 
niepodzielnym 


List Stalina wywołany został dwiema 
okolicznościami, które groziły 
rozbiorem i utratą niepodległości. Z jed 
nej strony, w niektórych kołach anziel- 


Austr:l 


rząd radziecki, gdy odrzucił zarówno 
plan utworzenia monarchii naddu- 
najskiej, jak i plan rozbioru Austrii. 

Czy to znaczy, iż rząd radziecki, 
wypowiadając się przeciwko rozbio- 
rowi Austrii i za jej niepodległością, 
uznawał tym samym „niezmienność 
granic“ Austrii i niedopuszczalność 
korektury granic Austrii na korzyść 
Jugosławii? Oczywiście, że nie. Za- 
gadnienie integralności tego lub in- 

(Dalszy ciąg na str. 2) 


~ 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 
nego państwa i zagadnienie „niez- 
mienności granic“ tego państwa, sta 
nowią dwa całkowicie odmienne pro 
blemy, Tylko ludzie, którzy się wy- 
zuli z resztek marksizmu, mogą mie 
szać te problemy i stawiać między 
nimi znak równości. Rząd radziecki 
wypowiadał się przeciwko podziało- 
wi Polski i za zjednoczeniem wszyst- 
kich ziem polskich w jedno integ- 
ralne państwo. Czy oznacza to, iż 
rząd radziecki tym samym wypowia 
dał się wówczas za niezmiennością 
granic Polski, że nie uznawał wów- 
czas możliwości korektury granic 
Polski w tę, lub w inną stronę? Oczy 
wiście, że nie oznacza. Późniejsze 
fakty dowiodły tego w całej pełni. 
Gdy pewien odłam polityków ame- 
rykańnskich snuł plany częściowego 
rozbioru Włoch, domagając się oder- 
wania Sycylii od Włoch, rząd ra- 
dziecki wypowiedział się przeciwko 
takim planom, broniąc całości Włoch. 
Czy oznacza to, że rząd radziecki 
wypowiadał się za niezmiennością 
granic Włoch, że nie uznawał możli- 
wości żadnych poprawek granicz- 
nych na korzyść Jugosławii? AZIR 
wiście, że nie oznacza. Późniejsze 
fakty dowiodły tego w całej A 
To samo należy powiedzieć o Austrii. 
Rząd radziecki wypowiadał się i na- 
dal wypowiada się za integralnością 
ustrii. 

Czy oznacza to, że rząd radziecki 
tym samym wypowiada się za niez-, 
miennością granic Austnii, że nie 
uznawał możliwości *korektury gra- 
nic Austrii na korzyść Jugosławii? 
Rzecz jasna, że nie oznacza. Później- 
sze fakty dowiodły tego w całej peł 
ni, ponieważ rząd radziecki, broniąc 
integralności Austrii, wypowiadał się 
jednocześnie za koniecznością korek 
tury granic Austrii na korzyść Ju- 
gosławii. 

Nie ulega wątpliwości, że Jugosła 
wia otrzymałaby Karyntię Słoweń- 
ską, gdyby rząd jugosłowiański nie 
stchórzył i nie zdradził wskutek 
swego tchórzostwa narodowych praw 
Jugosławii. 


Oszczerstwa rządu 
jugosłowiańskiego 


Zdając sobie sprawę z tego, że 
oszczerstwa w sprawie listu Sta- 
lina do Rennera są pozbawione pod 
Staw, rzad jugosłowiański ucieka się 
do innej wersji oszczerstw, twier- 
dząc w swej nocie, iż rząd radziecki 
nie uważał dalej za możliwe bronić 
dawnych roszczeń Jugosławii w Spra 
wie Karyntii Słoweńskiej — których 
rzad jugosłowiański Się zrzekł — 
rzekomo dlatego, że rząd radziecki 
otrzymał za to dodatkowo 50 miln. 
dolarów przy sprzedaży mienia ra- 
dzieckiego w Austrii państwu au- 
striackiemu. Jak wiadomo, Związek 
Radziecki, zgodnie z postanowienia- 
mi konferencji poczdamskiej, otrzy- 
mał prawo własności do mienia nie- 
mieckiego, znajdującego się w Au- 
strii wschodniej, tak samo jak An- 
glia, St. Zjednoczone i Francja otrzy 
mały prawo własności do mienia nie 
mieckiego w Austrii zachodniej, w 
zachodniej Europie i w krajach Ame 
ryki. Idąc na rękę Austrii, rząd ra- 
dziecki zgodził się sprzedać jej część 
tego mienia za odpowiednią kom- 
pensatą. I oto rząd jugosłowiański 
twierdzi, że „rząd radziecki zgadza- 
jąc się na to, by Słoweńcy Karyn- 
tyjscy pozostali pod panowaniem 
Austrii, uzyskał zwiększenie kom- 
pensaty za mienie niemieckie w 
Austrii o 50 miln, dolarów“, że w 
związku z tym rząd radziecki ma 
otrzymać za wymienione mienie nie 
100 miln. dolarów, jak domagał się 
tego rzekomo rząd radziecki, lecz 
150 miln. dolarów. 
Nie sądziliśmy, że rząd jugosłowiań- 
ski może upaść tak nisko, że może my- 
śleć o Związku Radzieckim w sposób | 


tak nikczemny i ohydny. Nie ulega wat- j | 


ERZE E e O | O OO WDC) 


Str. 2 „DZIENNIK LUDOWY" Nr 237 


MESKI | 
myta FR A: 
4 Ja | "4 44 
RAT JW: TY 
Ke). Wea e s 
í, 
= 7 dy 
my 
, f 
( 


pliwości, że jedynie udaa którzy zdra 
dzili socjalizm i demokrację i stali się 
zajadłymi faszystami, zdolni są w spo- 
sób tak bezwstydny i wyuzdany rozpra- 
wiać o Związku Radzieckim i jego rzą- 
dzie. 


Każde słowo kłamstwem 


W twierdzeniach rządu jugostowiań- 
skiego każde słowo jest kłamstwem. 
Nieprawdą jest, że rząd radziecki do- 
magał się kompensaty za mienie w wy- 
sokości 100 mil. dolarów. W rzeczywi- 
stości domagał się on 200 mil. dołarów. 
Nieprawdą jest, że rząd radziecki otrzy 
muje 50 mil. dolarów ponad wyznaczo- 
ną cenę. W rzeczywistości ma on otrzy 
mać 60 mil. poniżej wyznaczonej ceny. 
Nieprawdą jest, że sprawa Karyntii ma 
jakikolwiek związek ze sprawą sprze- 
daży mienia radzieckiego w Austrii, po- 
nieważ nawet przy ohydnym przypu- 
szczęniu rządu  jugosłowiańskiego nie 
ma tu miejsca dla sprawy Karyntii Sło 
weńskiej. Wszystko to wymyślił i nał- 
gał rząd jugosłowiański. 


Zdradziecki dokument 


Nie, panowie! Nie rząd radziecki, 
lecz rząd jugosłowiański zaprzedał inte- | 
resy Słoweńców Karyntii, zrzekając się 
jeszcze w 1947 roku wszelkich roszczeń 


terytorialnych w stosunku do Austrii. | stwach w sprawie 
Istnieje dokument — list Kardela do skiej. 
A. Wyszyńskiego z 20 kwietnia 1947 ro-|o tych rokowaniach, aż do chwili, gdy 


ku, w którym rząd jugosłowiański zrze- 
ka się Karyntii Słoweńskiej i ogranicza 
się jedynie do tego, by otrzymać spe- 
cjalne prawa w zarządzie dwóch ele- 
ktrowni. Dokument ten stwierdza: „Za- 
gadnienie można rozwiązać nieznaczną 
poprawką graniczną, dla której przed- 
stawiam Wam projekt dwóch warian- 
tów, a w ostatecznym wypadku można 
je rozwiązać przyznaniem specjalnych 
praw Federacyjnej. Ludowej Republice 
Jugosławii w administrowaniu tymi ele- 
ktrowniami"”. 

Rząd jugosłowiański nie ucieknie 
przed tym zdradzieckim “dokumentem, 
jak nie ucieknie przed własnym cieniem. 

Jest godne uwagi, że w tym samym 
czasie, gdy rząd jugosłowiański w li- 
ście Kardela zrzekał się Karyntii Sło: 
weńskiej, delegacja radziecka na Mo- 
skiewskiej Sesji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych dnia 21 kwietnia 1947 r., 
w dzień po otrzymaniu listu Kardela, 
oświadczyła: „Delegacja radziecka uzna 
je za uzasadnione propozycje rządu ju- 
gosłowiańskiego w sprawie połączenia 
Karyntii  Słoweńskiej ze Słowenią, 
wchodzącą w skład Jugosławii, jak rów 
nież w sprawie pogranicznych słoweń- 
skich obszarów Styrii i nadania Chor- 
watom z Burgenlandu specjalnego sta- 
tutu, zabezpieczającego ich prawa na: 
rodowe, jak to przedstawiono w memo- 
randum delegacji jugosłowiańskiej, zło- 
żonym konferencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych w Londynie 22 
stycznia 1947 r. Delegacja radziecka 
popiera powyższe propozycje. 

Jak wiadomo to oświadczenie delega- 
cji radzieckiej włączono następnie do 
sprawozdania komisji do spraw trakta- 
tu austriackiego przy Radzie Ministrów 
Spraw. Zagranicznych w październiku 
1947 r. 


Drugi dokument 


Istnieje również drugi dokument. W 
swej nocie z dnia 3 sierpnia 1949 r. 
rząd jugosłowiański oświadczył, że: „o 
propozycjach rządu Jugosławii, które 
14 czerwca 1947 r. zostały przedstawio- 
ne ministrowi angielskiemu Noel — Ba 
kerowi, rząd ZSRR został poinformowa 
ny już 20 kwietnia 1947 r. listem, skie- 
rowanym do ministra A. Wyszyńskie 
go“, to znaczy wspomnianym wyżej li- 
stem Kardela. W ten sposób rząd ju- 
gosłowiańgki w nocie z dnia 3 sierpnia 
przyznał, że rząd angielski został poin- 
formowany przez tząd jugosłowiański 
czerwcu 1947 r. o zrzeczeniu się wszel 
kich roszczeń terytorialnych wobec Au- 
strii odnośnie Karyntii 
Tym samym nic tylko rząd Anglii, lecz 
rządy USA i Francji, 
wały wspólnie negatywne 


Słoweńskiej. 


wobec roszczeń jugosłowiańskich do Au) lu zinierzano? 


I 
| 


lu radzieckie 


które zajmo-| czemną dwulicówość 
stanowisko | Związku Radzieckiego? Do jakiego ce- | cj 


strii, były noe AAE o tym, ŻĘ | 
rząd jugosłowiański pozostawiając w 
Radzie Ministrów Spraw  Zagranicz- 
nych, dla zachowania pozorów swe for- 
malne oświadczenia o roszczeniach te- 
rytorialnych w sprawie Karyntii Sło- 
weńskiej, zrzekł się w rzeczywistości 
tych roszczeń, zdradziwszy interesy Sło 
weńców w Karyntii i narodowe prawa 
Jugosławii. 


W świetle powyższego najzupełniej 
jasna jest kłamliwość oświadczenia rzą 
du jugosłowiańskiego w jego nocie z 
dnia 20 sierpnia, w której utrzymuje, 
że „powszechnie wiadomo, iż rząd Ju- 
gosławii nigdy nie wyrzekał się i nie 
zaprzestawał walki o połączenie Karyn 
tii Słoweńskiej...". 


Kłamliwość 
i dwulicowość 


Kłamliwość i dwulicowość rządu ju- 
gosłowiańskiego eą tym bardziej oczy- 
wiste, że wymienione rokowania z mi- 
nistrami angielskimi prowadzone były 
w tajemnicy przed rządem radzieckiin 
za plecami Związku Radzieckiego. Jak 
wiadomo, w liście Kardela z dnia 20 
kwietnia nie było wcale mowy o tym, 
iż rząd jugosłowiański zamierza infor- 
rząd Anglii o swych ustęp- 
Karyntii Słoweń- 
Rząd radziecki nie wiedział nic 


mować 


w lipcu 1947 r. jeden z przedstawicieli 
Jugosławii w Wiedniu zdradził się z 
tym w rozmowie z zastępcą radzieckie- 
go radcy politycznego w Austrii. Do- 
piero potem rząd radziecki — za po- 
średnictwem swego ambasadora w Bel- 
gradzie — zwrócił się do rządu jugosło- 
wiańskiego o wyjaśnienie tej sprawy. 
5 sierpnia 1947 roku odbyła się rozmo- 
wa między ambasadorem radzieckim 
A. Ławrientiewem, a premierem Tito 1 
wicepremierem Kardelem. Na prośbę 
ambasadora radzieckiego o poinformo- 
wanie rządu radzieckiego na temat per- 
traktacji z Noel — Bakerem w Belgra- 
dzie, Tito oświadczył początkowo, że w 
tych pertraktacjach rząd jugosłowiań- 
ski bronił swych oficjalnych propozycji 
w sprawie Karyntii Słoweńskiej, wysu- 
niętych w Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych, ale wówczas Kardel po 
prawił go z miejsca, przyznając, że 
Noel — Baker został poinformowany 


również o minimalnych roszczeniach te- 


rytorialnych odnośnie Karyntii Słoweń- 
skiej. Jednakże z noty rządu jugosło- 
wiańskłego z 3 sierpnia 1949 roku wia- 
dome się stało, że angielskiemu mini- 
strowi Noel —- Bakerowi zakomuniko- 
wano propozycje rządu jugosłowiańskie 
go, przedstawione w liście Kardela z 
20 kwietnia 1947 r., w którym rząd ju 
gosłowiański zrzekał się wszelkich ro:; 
szczeń terytorialnych, dotyczących Ka- 
ryntii Słoweńskiej. 


Fakty 


po pierwsze, O 


Fakty te świadczą, 
tym, że rząd jugosłowiański jeszcze la- 
tem 1947 r. informował rząd brytyjski 
o zrzeczeniu się swych pretensji tery- 
torialnych odnośnie Karyntii Słoweń- 
skiej, ukrywając to przed rządem 
ZSRR. Fakty te świadczą, po druzie, 
o tym, że rząd jugosłowiański postępo- 
wał w sposób dwulicowy zarówno W, 
1947 r., jak i później, udając, że wal- 
czy © Karyntię Słoweńską, chociaż w 
rzeczywistości rząd jugosłowiański juz 
przed 2 laty zrzekł się w tajnej zmo- 
wie z przedstawicielami rządu brytyj- 
skiego Słoweńskiej Karyntii. Fakty te 
świadczą, po trzecie, o tym, że mocar- 
stwa zachodnie będąc poinformowane 
o rezygnacji Jugosławii z Karyntii Sło 
weńskiej, musiały jeszcze ostrzej wystę 
pować przeciwko jugosłowiańskim ro- 
szczeniom terytorialnym, co uniemożli- 
wiło rządowi radzieckiemu skuteczną 
obronę roszczeń jugosłowiańskich. 


Jak wytłumaczyć to zdradzieckie po- 
stępowanie rządu jugosłowiańskiego 0d 
Słoweńskiej i tę nir- 
stosunku 


nośnie Karyntii 
w 
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Rzecz oczywista, że miało to na : 


|ia sztuczne podsycane 
Radzie Ministrów Spraw  Zagranicz- 
Rząd jugosłowiański 
gwoli dogodzenia skrajnym, najbardziej 


rozbieżności w 
nych, czynił to 


| 
agresywnym kołom 


Anglii, 


imperialistycznym 
USA i Francji, zainteresowa- 
nym w utrzymywaniu histerii wojennej 
i nastrojów wrogich wobec Związku Ra 
dzieckiego. 

W tym wypadku rząd jugosłowiański 
występował jako nieprzyjaciel I prze- 
ciwnik Związku Radzieckiego, jako a- 
gentura zagranicznych kół imperialisty- 
cznych. 

Gdy ta brudna gra rządu jugosłowiań 
skiego stała się oczywista, rząd radziec- 
ki nie chciał, naturalnie, być uczestni- 
kiem tej ohydnej polityki oszukiwania 
narodów Jugosławii przez rząd jugo- 
słowiański. 

Jest również że 
rząd radziecki nie mógł już dłużej wy- 
stępować w obronie roszczeń terytoriai- 
nych Jugosławii, gdyż rząd jugosłowiań 
ski — jak to się teraz wyjaśniło — sam 
zrzekł się tych roszczeń podczas tajnej 
zmowy z przedstawicielami 


rzeczą zrozumiałą, 


rządu an- 
gielskiego w 1947 roku, uniemożliwiając 
przez to dalszą obronę roszczeń jugosło 
wiańskich przez rząd radziecki. 


Trzecia wersja 
oszczerstw 


Karyntii Słoweńsk:ej jest beznadziejne 
1 widząc, że nie uda mu się ukryć przed 
opinią publiczną listu Kardela, w któ- 
rym rząd jugosłowiański rezygnuje z 
Karyntii Słoweńskiej, rząd iugosłowian 
ski ucieka się do trzeciej wersji 
oszczerstw. Twierdzi OR, że przedstawi- 
ciele radzieccy pchali rząd jugosłowiań- 
ski do zmowy z mocarstwami zachodni- 
mi w sprawie  jugosłowiańskich ro- 
szczeń terytorialnych wobec Austrii i że 
rząd jugosłowiański „gotów był na u- 
stępstwa w tej sprawie tylko dlatego. 
że domagał się tego rząd nadziecki*. 

Wprawdzie przedstawiciele radzieccy 
zdemaskowali to kłamliwe twierdzenie 
rządu jugosłowiańskiego przez swe wy- 
stąpienia na naradach przedstawicieli 
4:ch mocarstw w Moskwie, Wiedniu i 
Londynie w latach 1947, 1948 i 1949, gdy 
otwarcie i uczciwie bronili wszystkich 
roszczeń jugosłowiańskich —— terytorial- 
nych i innych —— w stosunku do Au- 
strii. Jednakże rząd jugosłowiański 
usiłuje schować się przed tymi fakta- 
mi i woli zajmować się plotkami. 


Rząd radziecki 
demaskuje 


Wprawdzie rząd radziecki zdemasko- 
wał to kłamliwe twierdzenie rządu ju- 
goałowiańskiego przypominając mu w 
swej nocie z 11 sierpnia, że w listopa- 
dzie 1947 r. ambasador radziecki w Ju- 
gosławii na pytanie jugosłowiańskiego 
ministra spraw zagranicznych oświad- 
czył: ZŚRR nie widzi podstaw, by Ju- 
gosławia ograniczyła swe roszczenia te- 
rytorialnie wobec Austrii. Jednakże 
rząd jugosłowiański pomija ten fakt, 
udając, że go nie zauważa. 

Wprawdzie rząd radziecki demasku- 
je kłamliwość tego twierdzenia rządu 
jugosłowiańskiego, przypominając 
swej nocie z 11 sierpnia, że w 1948 ro- 
ku ambasador radziecki w Jugosławii 
potwierdził ponownie stanowisko rządu 
radzieckiego, że ograniczenie jugosło- 
wiańskich roszczeń terytorialnych jest 
nie na czasie, demaskując jednocześnie 


W 


Zdając sobie sprawę, że jego kapi- 
tulanckie stanowisko w sprawie 


bardziej niż podejrzane zachowanie się 
Beblera w Londynie. Jednakże rząd 
jugosłowiański i w tym wypadku pomie 
ja ten fakt, udając ślepego. 

O czym świadczą wszystkie te fakty, 
jak nie o tym, że rząd jugosłowiański 
złośliwie oczernia rząd radziecki i jego 
przedstawicieli, twierdząc jakoby wy- 
wierali oni nacisk na rząd jugosłowiafi: 
ski, by zrzekł się terytorialnych ro- 
szczeń; Jugosławii i że rząd  jugosło= 
wiański gotów był pójść na ustępstwa 
terytorialne „tylko dlatego, że tego do- 
magał się rząd radziecki"? 

Powstaje pytanie: Skoro rząd radziece 
ki wywierał nacisk na rząd Jugosła- 
wii, by poszedł na ustępstwa tefytorial- 
ne, to dlaczego nie uchwycił się listu 
Kardela i nie zgodził się na przedsta- 
wione w tym liście propozycje rządu 
jugosłowiańskiego © całkowitym, lub 
częściowym zrzeczeniu się przez Jugo- 
sławię jej roszczeń terytorialnych? 
Czym to wytłumaczyć? 

Istotnie, skoro rząd radziecki wywiee 
rał nacisk na rząd Jugosławii, by po- 
szedł na ustępstwa terytorialne, to dla- 
czego nie zgodził się z listem Kardela? 
Dlaczego odrzucił propozycje Kardela? 
Czy rząd jugosłowiański myślał o tym 
kiedykolwiek? 


Szalbiercze machinacje 


Czy rząd jugosłowiański nie uważa, 
że już samo postawienie takiego pyta- 
nia obala wszystkie oszczerstwa rządu 
jugosłowiańskiego, jakoby rząd radziec 
ki wywierał nacisk, by Jugosławia zrze 
kła się swych roszczeń terytorialnych? 

Czy dopuszczalne jest w ogóle zrze- 
czenie się maksymalnych żądań teryto- 
rialnych? Czy dopuszczalne jest w da- 
mym wypadku zastąpienie maksymal- 
nych żądań minimalnymi? Tak, dopu- 
szczalne, ale pod dwoma warunkami: 
jeśli wynika to z konieczności, to zna: 
czy, jeżeli nie ma nadziei na osiągnięcie 
w danej chwili żądań maksymalnych i 
jeżeli rząd jugosłowiański bierze na sie- 
bie odpowiedzialność za takie ustęp» 
stwa. Dlaczegoż więc rząd radziecki 
nie zgodził się na propozycje Kardela? 
Po pierwsze, dlatego, że ustępstwa pro- 
ponowane przez Kardela nie byly spo- 
wodowane koniecznością, tzn., że istnia- 
ła możliwość zaspokojenia maksymal- 
nych żądań terytorialnych. Po drugie, 
dlatego, że rząd  jugoslowiański nie 
chciał wziać na siebie odpowiedzialno- 
ści za ustępstwa terytorialne, wyłuszczo 
Kardela. Rzad  jugosło- 
wiański chciał, żeby za ustępstwa te 
ponosił odpowiedzialność nie on, lecz 
rząd radziecki. Zrozumiale jest, że rząd 
radziecki nie mógł pójść na tego rodza 
ju szalbierczą machinację oszukiwania 
narodów Jugosławii. 


Fałsz na każdym kroku 


Rząd jugosłowiański usiłuje przedsta 
wić sprawę w ten sposób, jakoby list 
Kardela został przezeń wysłany do Wy 
szyńskiego wskutek tego, że przedsta- 
wiciele radzieccy domagali się kompro- 


ne w liście 


misowego rozstrzygnięcia sprawy Ka- 
ryntii Słoweńskiej i że list Kardela sta- 
nowi zatem odpowiedź na propozycje 
Wyszyńskiego. Jednakże w liście Kar- 
dela nie ma' nawet aluzji, że stanow! 
on odpowiedź na jaKiekolwiek propo- 
zycje, lub tym bardziej żądania, przed- 
stawicieli radzieckich. Wprost przeciw 
nie, list E. Kardela nie pozostawia żad- 
nej wątpliwości, że nie stanowi on od- 
powiedzi na jakiekolwiek  „żądania” 
przedstawicieli radzieckich, lecz napisa- 
(Dokończenie na str. 4) 


Dnia 27 sierpnia 1949 r. zmarł w Budziwoju 


ks. Marian Borowiec 


Poseł na Sejm Ustawodawczy 


CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI 


SEJMU 


MARSZAŁEK 
USTAWODAWCZEGO 


Że 


Zbliżająca się dziesiąta rocznica napadu hitlerowskiej Trze- 
ciej Rzeszy na Polskę a tym samym rozpętania wojny Świato- 
wej, daje sposobność do przypomnienia niektórych bardziej zna 
miennych faktów, jakie wywarły doniosły wpływ na losy nasze- 
$o narodu i na naszą historię w okresie bezpośrednio przedwo- 


jennym i wojennym, A przede 


wszystkim — raz jeszcze przy- 


pomnieć i silnie podkreślić należy, że droga, na którą naród 


polski wtłoczony został przez 


cbóz endecko - sanacyjny, pro- 


wadziła nieuchronnie i doprow adzić musiała do katastrofy. 


To, co dła naszego narodu 
przyniósł wrzesień 1939 roku, 
nie musiało się stać, nie musia- 
ło nadejść, nie było jakimś fa- 
talnym zrządzeniem losu. Moż- 
na było.wiele nieszczęść odwró- 
cić i uchronić naród od znane- 
go powszechnie ogromu krzyw- 
dy, ale żeby to uczynić, potrze- 
ba było ujęcia rządów przez ma 
sy ludowe. 

Trzeba sobie wyraźnie i ja- 
sno uświadomić, że na sprowa- 
dzenie katastrofy wrześniowej 
przez długie lata pracowały kie- 
runki polityczne, dowodzone 
przez Dmowskiego i Piłsudskie- 
go. A zarazem także i to, że ani 
przedwojenne czynniki kierowni 


cze ludowców, ani też góra pepe 


scwska, opanowana przez ugo- 
dowców i służalców w stosunku 
do ustroju cbszarniczo-kapitaili- 
stycznego, skłonne do współ- 
pracy bądź tó z prawicą, bądź 
też z sanacją, nie potrafiły i nie 
chciały się przeciwstawić nara- 
stającemu złu i katastrofie. 

A nie chciały dlatego, ponie- 
waż — „robiąc opozycję parla- 
mentarną — służyły reżimowi 
wrogiemu w stosunku do mas 
ludowych, walczących o chleb 
i o sprawiedliwość, 


Beck -u Hitlera 


O tym, że Hitler wysuwa żą- 
danie przyłączenia do Rzeszy 
Obszaru Gdańskiego oraz ekste 
rytorialnej autostrady i linii ko 
lejowej przez polskie Pomorze, 
czynniki kierownicze sanacji wie 
działy już na rok przed wybu- 
chem wojny. O takim bowiem 
żądaniu, postawionym przez Rib 
bentrepa podczas śniadania z 
ambasadorem Lipskim w Berch 
tesgaden dnia 24 października 
1938 r. doniesiono natychmiast 
Beckowi. Ale rząd sanacyjny 
zatrzymał tę wiadomość w ta- 
jemnicy dla siebie, społeczeń- 
stwo polskie nic o tym nie wie- 
działo, 

Było dużo czasu i były też du 
że możliwości, ażeby w porę i 
skutecznie zabezpieczyć kraj 
przed groźbą agresji hitlerow- 


Dziesięć lat temu 


„Tragiczna 


Dziesięć lat mija od chwil zdradziec- 
kiego napadu hord hitlerowskich na 
Polskę. Dziesięć łat temu 1 września 
1939 r. wojska niemieckie w brutalny 
sposób napadły na Rzeczpospolitą. 

W tragiczną rocznicę wybuchu dru- 
giej wojny światowej przypominamy 
naszym czytelnikom fakty, wydarzenia 
i ludzi z tego smutnego okresu. Przy- 
pominamy, dlatego żeby wykazać per- 
fidną grę dyplomacji światowej i błęd- 
ną politykę ówczesnego rządu polskie- 
go, śniącego o „mocarstwowości" Pol- 
ski. Polityka ta zakończyła się Wlęską 
wrześniową i 6-letnią okupacją nasze- 
go kraju. 


FAKTY, FAKTY, FAKTY. 


Niedziela 27 sierpnia 1939 r. Hitler 
odrzucił kompromisowe propozycje ów- 
czesnego premiera Francji Daladier. W 
pobliżu granicy polskiej zjawiają się 
dywizje niemieckie. W Słowacji woj- 
ska niemieckie posuwające się na wschó1 
dotarły do Popradu. Wojna wisi na 
włosku. Mimo to niektóre koła politycz- 
ne starały się przekonać opinię publicz- 
1ą, że sytuacja międzynarodowa uleg- 
ła poprawie. Presa polska w dalszym 
ciągu kontynuowała  oszczerczą kam- 
panie przeciwko ZSRR, fałszując obraz 
sytuacji . odwracając uwagę społe- 
czeństwa od palących zagadnień dnia. 
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| skiej, Nie uczyniono w tym kie- 
runku nic, więcej i gorzej — z 
pasją odrzucono jedynie realną 
możliwość obrony, jaką mogło 
być natychmiastowe porozumie- 
nie ze Związkiem Radzieckim. 
Rozmowa, jaką przeprowadził 
w Moskwie minister Mołotow 
z Grzybowskim (zaufanym am- 
basadorem Becka), a następnie 
podobna rozmowa przybyłego 
do Warszawy przedstawiciela 


i radzieckiego ministerstwa spraw 


zagranicznych Potemkina z rzą 
dem Mościckiego, Rydza i Bec- 
ka, nie dały nic, ponieważ sa- 
nacja odnosiła się wrogo do na 
szego wschodniego sąsiada i nie 
chciała z nim porozumienia. 
Natomiast 5 stycznia 1939 r. 
Beck w towarzystwie hr. Lip- 
skiego i hr. Łubieńskiego zło- 
zył w Berchtesgaden wizytę 


Hitlerowi, od którego usłyszał | 


«| 
YĆ 


ze ziy] 


oroczne hasla 


miłe dla siebie słowa, że „każda 
polska dywizja zaangażowana 
przeciwko Rosji oszczędzi od- 
powiednio jedną dywizję nie- 
miecką“. Ponadto Hitler powtó- 
rzył swoje żądania co do Gdań- 
ska i autostrady, Ale i to wszy- 
stko Sanacja zataiła, torując 
Hitlerowi drogę do podboju Eu 


ropy. 
Naród był innego zdania 


O tym, że masy luowe i ro- 
botnicze w Polsce były zdecy- 
dowanie przeciwne jakimkol- 
wiek konszachtom z hitlerow- 
ską Rzeszą, nie ma potrzeby 
przypominać ani o tym przeko- 
nywać, Pamiętamy bowiem te 
czasy zbyt dobrze i zbyt bole- 
śnie. Ale ciekawa iest opinia 
ówczesnego niemieckiego am- 
basadora w Warszawie, Moltke 
éo, który w raporcie z 9 marca 
1939 r. informował? Ribbentro- 
pa ze smutkiem, że: 

„Obserwacje wykazały nieste- 
ty, jak wąską jest platforma, na 
której tu w Polsce uprawiana 
jest polityka porozumienia (z Hit 
lerem — przyp. nasz). Oprócz nie- 
go (tj. Becka) i może pół tuzina 
innych osobistości, nie ma tutaj 


Główny Komitet Obchodu Dożynek opracował hasła pod 
którymi obchodzone będą w całym kraju tegoroczne uroczy- 
stości dożynkowe, organizowane we wszystkich gminach przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej w dniach 4, 6 i 11 września 
b.r. Centralne uroczystości dożynkowe odbędą się 11 września 


na Psiem Polu koło Wrocławia. 


Ponieważ z tegorocznymi uroczy- 
stościami dożynek zbiega się obchód 
Miesiąca Pokoju, szereg haseł wzy- 
wa ludność wiejską do mobilizacji 
wszystkich sił na rzecz trwałego po. 
koju na świecie. Jedno z tych haseł 
głosi: „Niech żyje braterstwo naro- 
dów ZSRR i krajów demokracji lu- 
dowej w obronie pokoju i wolności 
społeczeństw“, inne: „Precz z anglo- 
saskimi podżegaczami wojennymi i 
ich paktem atlantyckim“. 

W.związku z tym, że w tym roku 
przypada 10 rocznica agresji hitle- 
rowskiej na Polskę oraz 5 rocznica 
wyzwolenia kraju przez bohaterską 
Armię Radzieckąęwraz z odrodzonym 
Wojskiem Polskim — hasła dożyn- 
kowe wyrażają Związkowi Radziec- 
kiemu wdzięczność za odzyskanie 
wolności i niepodległości oraz 
stwierdzają, że tragiczny wrzesień 
1939 r. nigdy więcej się nie powtórzy. 


rocznica 


Poniedziałek, 28 sierpnia 1939 r. Ca- 
ła prasa Światowa opublikowała wy- 
wiad udzielony przez marszałka Woro- 
szyłowa, w sprawie zerwania rokowań 
radziecko - angielsko - francuskich. Pra 
sa reakcyjna usiłowała przypisać nie- 
powodzenie rokcwań zawarciu. paktu 
nieagresji między ZSRR a Niemcami. 


Marszałek Woroszyłow oświadczył: 
„Przyczyną zerwania rokowań nie jesi 
zawarcie radziecko - niemieckiego pa- 
ktu o nieagresji, lecz trudności, jakie się 
wyłoniły w traktacie rokowań. ZSRR 
nie mając mianowicie wspólnej granicy 
z Niemcami, mág’ przyjść z po nocą je- 
dynie wiedy, gdyby Polaka przepnścita 
wojska radzieckie przez swoje iercyco- 
rium. Polska nie tylko nie zgodziła się 
na (o, zle oświadczyła za pośrednictwem 
swego ambasadora, że wojskowa pomoc 
ZSRR jest jej nie potrzebna”. 

Wypowiedź marszałka Woroszyłow3. 
piętnująca stanowisko rządu polskiego. 
wywołała oburzenie rządzącej kliki. 

W wyniku takiego stanowiska ówuzes 
nego rządu polskiego kraj nasz, w chwi 
li napaści hitlerowskiej pozostał całko- 
wicie osamotniony. 

Wtorek 29 sierpnia 1939 r. Warszaw- 
ski dziennik „Express Poranny“ donv- 


si pod wielkim tytułem „Szantaż jakie- | 
go nie znają dzieje. Cyniczne kłamstwa | 


W obchodach dożynkowych chłopi 
manifestować będą na rzecz zbliża- 
jącego się połączenia stronnictw lu 
dowych. „Przez jedność ruchu lu- 
dowego do lepszego jutra wsi!“ — 
głosi jedno z haseł dożynkowych. 

Znaczna część innych haseł po- 
święconą jest zagadnieniom: społecz- 
no - politycznym, kulturalno - oświa 
towym, młodzieżowym oraz zdrowot- 
nym wsi polskiej. 

Na czoło wysuwają się tu hasła. 
wzywające mało i średniorolnych 
chłopów do bezwzględnej walki z 
wyzyskiem na wsi. Stwierdzają one: 
„Związek Samopomocy Chłopskiej 
to obrońca wsi przed wyzyskiwa- 
czami szkoła pracy społecznej 
chłopów!'. 

Dalsze hasła mobilizują ludność 
wiejską do walki z analfabetyzmem, 
do upowszechnienia książki, prasy 


oraz do szybkiej radiofonizacji i elek | 


niemieckie o rzekomych prześladowa- 
niach Niemców w Polsce mają uspra- 
wiedliwić zamach na pokój. Protest 
rządu polskiego przeciw oszczerczej kam 
panii niemieckiej”. 


A poniżej tenże sam dziennik podaje | 


o napadach i prowokacjach niemieckich 
na Górnym Sląsku: 


„W nocy z niedzieli na poniedzia- 
łek strzelano z karabinów mnszyno- 
wych od strony niemieckiej w kierun. 
ku polskich miejscowości pogranicz- 
nych Makoszów i Kończyce. Slady 
ku] pozostały na płotach i murach do- 
mów”. 

Jednocześnie dziennik donosi, że ar- 
mie świata rosną niemal z godziny na 
godzinę. 

„SZWAJCARIA postanowiła wzmo 
cnić ochronę pogranicza szwajcarskie 
go od dziś od 5 rano. 

SZWECJA powołała do szeregów 
kilka roczników i jednocześnie w ar- 
mii przedłużono słnżbę żołnierzom, 
którzy na 1 września mieli być zwol- 
nieni. 

NIEMCY ściągają swoich obywa- 
teli ze wszystkich stron, by mieć jak 
najwięcej żołnierzy. Członkowie ko- 
lonii niemieckicj w Kairze opuszcza- 
ją Egipt. W Prusach Wschodnich 
zarządzono powszechną mobilizację. 

BELGIA — powołała dotąd 14 ro- 
czników. 

HOLANDIA — ogłosiła wczoraj 
mobilizację powszechną. 


Mobilizacja na Wegrzech”. 
Tymczasem w Polsce pod naciskiem 


ni trad 


w Polsce właściwie nikogo, kto 
by się tą sprawą poważnie inte- 
resował (czyli, kto by chciał so- 
juszu z Hitlerem)...". | 


Wkrótce też, bo 21 marca 1939 
r. Ribbentrop przedłożył Lip- 
skiemu ultymatywne żądanie w 
sprawie Gdańska i korytarza 
przez Pomorze. Lipski tego sa- 
meśo dnia zawiadomił o tym 
Becka. Rząd sanacyjny zatrzy- 
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wojskową nad Niemcami, 


A 

Glu » 

chowski odpowiedział: „Ależ o0- 
czy wiście...". 

Polska miała wszelkie szanse 
zabezpieczenia się przed agresją 
niemiecką, zawierając porozu- 
mienie obronne ze Związkiem 
Radzieckim, 

Ale sanacja opierająca się na 
„Lewiatanie' i Związku Zie- 
mian, na bankierach, kupcach i 
przemysłowcach oraz na wyso- 


mał to w tajemnicy i dalej czy-| kiej hierarchii kościelnej, czyni- 


nił wszystko, aby Polskę wpe- 
dzić w katastrofe, 


O głupocie, albo gorzej niż o 
śłupocie, bo o celowym usypia- 
niu czujności i oszukiwaniu na- 
rodu polskiego świadczy wypo- 
wiedź gen. Głuchowskiego, bli- 
skiego wspóipracownika i zau- 
fanego powiernika Rydza Śmió- 
łego, Otóż Głuchowski, wtedy 
wiceminister spraw wojskowych 
według raportu Moltkego z 26 
marca 1939 r. do Ribbentropa 
wyraził opinię, że: 


„Niemiecki Wehrmacht jest wiel 
kim bluffem, ponieważ Niemcy 


nie mają wykształconych rezerw... 
Na pytanie, czy istotnie wierzy w 
to, 


że Polska posiada przewagę 


ia w obłędnym szale wszystko, 
aby Polsce zgotować — wrze- 
sień 1939 roku. Zgotowała też, 
wtrącając kraj w ruinę i nędzę, 
oddając naród pod okupację hit- 
leryzmu. 

Rządy sanacyjne zrobiły wszy 
stko, ażeby eśmielić Hitlera do 
rozpętania wojny. Beck dekla- 
mował że „zasadę udzielenia po- 
mocy przez ZSRR napadniętemu 
państwu... uważamy w stosunku 
do Polski za niedcpuszczalną*. 

Związek Radziecki, realnie o- 
ceniając stan faktyczny, zapro- 
ponował udzielenie Polsce po- 
mocy wojskowej w wypadku 
agresji niemieckiej i pragnął 
wziąć na siebie uderzenie flan- 


| kowe, w kierunku na Prusy 


Wschodnie, oraz na okupowaną 
przez Hitlera Słowację, Beck 
odpowiedział, że „Polskę z So- 
wietami żadne układy wojskowe 
nie łączą, i nie jest intencją rzą 
du polskiego taki układ zaw- 


tryfikacji wsi, Między innymi hesła | rzeć“, A 


głoszą: „Wiecej synów robotniczo- 
chłopskich na wyższych uczelniach“, 
„Książka i gazeta w każdej chacie 
w każdej wsi świetlica i biblioteka!". 

Jedno z haseł młodzieżowych wzy- 
wa: „Młodzieży wiejska, wstępuj 
masowo do ZMP!“., 

Inne z haseł głosi: „Więcej leka- 


rzy dla wsi, więcej troski o zdrowie 


chłopów, więcej ludności wiejskiej 
w uzdrowiskach!* oraz „Więcej ro- 
botników rolnych na kierownicze 
stanowiska w PGR!“ 

Pozostałe hasła poświęcone są głów 
nie zagadnieniom gospodarczym, ape 
lując o „Więcej maszyn i nawozów 
sztucznych dla wsi!“ oraz o „Więcej 
ośrodków maszynowych!', wzywają 
one jednocześnie ludność wiejską do 
podniesienia plonów, zwiększenia ob- 
szarów uprawy roślin przemysło- 
wych i hodowli zwierząt. 

Ponadto hasła dożynkowe głoszą: 
„Nie będziemy Sszczędzili sił dla wy- 
konania planu 6-letniego!', „Spół- 
dzielczość produkcyjna, to droga do 
trwałego dobrobytu i rozkwitu kul- 
tury wsi polskiej!*. 


dyplomatów państw zachodnich odłozo- 
no mobilizację do dnia 31 sierpnia. Tym 
samym rząd sanacyjny wydał bezbron- 
ny i nieprzygotowany kraj w ręce na- 
jeźdźców hitlerowskich. 

Środa 30 sierpnia 1939 r. W pobliżu 
miejscowości granicznej Hohenlinden 
oddział Wehrmachtu w polskich mun- 
durach pogwałcił niemiecką granicę. 
Radio i prasa nieustannie podają o- 
szczercze komunikaty o rzekomych prze 
śladowaniach mniejszości niemieckiej w 
Polsce. 

Wieczorem ambasador W. Brytanii w 
Berlinie Henderson telegrafował do Lon 
dyru: „Ribbentrop pokazał mi długi 
dokument, który odczytał po niemiec- 
ku z jak największą szybkością. Nie 
usiłowałem nawet myślą podążać za 
tekstem. Ribbentrop oświadczył póź- 
niej, że jest to 16 warunków, które mia- 
no wręczyć  przedstawicielowi Polski. 
gdyby zjawił się dziś do północy". 

Tekst propozycji niemieckich odczyta- 
nych Hendersonowi nie dotarł do War- 
szawy ani 30 sierpnia, ani 81-go. 

Czwartek 31 sierpnia 1939. „Kurier 
Polski“ donosi: „Groźba wojny trwa”. 
Wszystkie granice Rzeszy zostały zam- 
knięte. Ruch pasażerski na kolejach 
w Niemczech wstrzymany. Hitler kon- 
centruje armię. 

Piątek 1 września 1939 r. „Kurier 
Warszawski" (wydanie wieczorne) jak 
również wszystkie inne pisma w swych 
wydaniach wieczornych doniosły: „O 
świcie dnia 1 września 1939 r. siły zbroj- 
ne Rzeszy niemieckiej rozpoczęły dzia- 
łania wojenne przeciwko Polsce. Na- 
stąpiło przekroczenie granicy polskicj w 


Tak reżim faszystowski w 
Polsce ustami Becka stawiał 
sprawę 20 sierpnia, a już w kil- 
kanaście dni później, 1 wrze- 
śnia — zaczęła się katastrofa. 

Naród wyciągnął z tego nau- 
kę. Odpowiedzialność za dalsze 
losy naszego kraju wzięły na 
siebie masy ludowe, ludzie pra- 
cy z miast i wsi, robotnicy i 
sprzymierzeni z nimi chłopi. 
Dziś też, mając zapewnioną przy 
jaźń i poparcie Związku Radziec 
kiego oraz krajów demokracji 
ludowej, idzie Rzeczpospolita 
pewnym krokiem ku dobrej 
przyszłości, 

W 10-tą rocznicę wybuchu 
wojny możemy i powinniśmy so- 
kie powiedzieć, że zerwawszy 
radykalnie i ostatecznie ze zły- 
mi tradycjami, weszliśmy zdecy 
dewanie na drogę wewnętrznej 
i zewnętrznej polityki zgodnej 
z dobrem ludu pracującego, a 
tym samym z dobrem narodu 
polskiego. 

MICHAŁ ULEWICZ 


szeregu miejscowościach zarówno ze 
strony Prus Wschodnich jak i Rzeszy 
Niemieckiej. Wojska niemieckie zaa- 
takowały garnizon polski na Wester- 
platte, który odparł atak. Niemieckie 
lotnictwo dokonało szeregu nalotów na 
Kraków, miasta śląskie, Częstochowe, 
Tczew, Puck i Grodno, przy czym prze- 
prowadzono szereg bombardowań”. 

„Kurier Poranny“ (wydanie wieczor- 
ne) pisze pod wielkim tytułem: „Hitler 
sprowokował wojnę. Dziś wydał do 
armii rozkaz napadu na Polskę". Roz- 
kaz ten gazeta zamieszcza w całości. 

Równocześnie prezydent Roosevelt 
zwrócił się do Francji, Wielkiej Bry- 
tanii, Włoch, Niemiec i Polski z weze 
waniem, aby ludność cywilna nie podle- 
gała bombardowaniu. Jak wiemy apel 
ten pozostał bez echa. Niemcy szcze» 
gólnie wyróżnili się tym, że właśnie 
bombardowali skupiska ludności cywil- 
nej. 

Cała prasa polska roi się od optymi- 
stycznych haseł w rodzaju: „Sztandary 
naszych pułków ozdobimy wawrzynam: 
zwycięstwa”. („Kurier Poranny“). 


Tak rozpoczeła się największa wojna 
w dziejach lndzkości. Wojna, w wyni- 
ku której zginęło kilkadziesiąt milionów 
ludzi w walce z brunatną dżuma, w wal 
ce o wolność człowieka. 

Dziś po dziesięciu latach musimy 
stwierdzić, że siły, które spowodowały 
wybuch ostatniej wojny znów podno- 


szą głowy. Narody milujące pokój mu- 
szą być czujne. (bw) 
E "Hg 
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(Dokończenie ze str. 1) 


pi ierwszego Rządu Ludowej Pol | 


ski — a w jakże zmienionych 
warunkach rozpoczynamy rok: 
szkolny, 

Dawne fabryki odbudowane, 
budujemy nowe, olbrzymy, na 
polach pracuje coraz więcej 
traktorów, żniwiarek i innych 
maszyn rolniczych. 

Chleba mamy dosyć dla wszy 
stkich ludzi pracy, 

Odbudowane wioski na przy- 
czółkach — dziesiątki tysięcy 
zaśród chłopskich nowowybu- 
dowanych przy pomocy łundu- 
szów publicznych. 

Odbudowuje się Warszawą w 
rekordowym tempie, powstają 
nowe domy, ba całe osiedla ro- 
botnicze (Muranów, Mokotów, 
Mariensztat). Powstały dzie- 
siątki nowych szkół, wybudowa 
no setki nowych budynków 
szkolnych, dostarczając tysiące 
sal szkolnych, 

Uwzględniając zmiany ludno- 
ściowe mamy obecnie 5 razy 
więcej, niż przed wojną, dzieci 
w przedszkolach, prawie dwa 
razy tyle młodzieży w szkołach 


średnich ogólnokształcących, 31 


razy tyle studentów na wyż- 
szych uczelniach, których mamy 
a 60, zamiast 19 przedwojen- 

ych, W szkołach zawodowych; 


> tałci się prawie 4 razy tyle! 
i ny został z inicjatywy samego Karde- 


młodzieży, co przed wojną. 

Trzeba dodać, że w szkołach: 
tvch kształci się kilkanaście ra- 
zy więcej młodzieży chłopskiej 
niż przed wojną i w atmosferze, 
w której nikt nie wysyła jej „do 
stajni, do gnoju lub pasania 
krów“, 
otoczona jak najdalej; idącą o- 
pieką państwa i społeczeństwa. 

I diatego to, dziesiątą roczni- 
cę tragicznego września — spo- 
tykamy ze spokojem i wiarą w 
przyszłość, pewni, że już nigdy 
się ona nie powtórzy. 

Lud, — pracujący chłop i ro- 
botnik — wziął losy kraju w 
swoje ręce i buduje nowy ład, 
ustrój sprawiedliwości społecz- 
nej, w którym nie ma miejsca 
dla wyzyskiwaczy. 

Każdy Polak, budujący szcze- 
rze Polskę Ludową rozumie do- 
skonale, że osiąśnięcia które 
napawają nas dumą są możliw 
tylko w takim układzie stosun- 
ków polityczno - społecznych, 
jakie stworzyliśmy my w naszym! 
kraju — w ustroju demokracji | 
ludowej. 


| 


lecz odwrotnie: uczy się| 


Krzepniemy w siłę, SE 


wujemy nasze Życie polityczne, 
stworzyliśmy nowy ustrój, roz- 
poczynamy szybki marsz ku 
jeszcze lepszym formom organi 
zacyjnym życia publicznego, ku 
socjalizmowi. 

Szkoła i nauczyciel nie mogą 
nie wziąć w tym marszu jak 
najczynniejsześo udziału. 

Szkoła polska ma zadanie wy 
chować obywateli nowej Polski, 
zdolnych budować ustrój pełnej 
sprawiedliwości społecznej z że- 
lazną konsekwencją — budować 
socjalizm. 

Pomimo różnych doraźnych 
zmian w programach i pod- 
ręcznikach jakie dotychczas 
przeprowadzono, nie były one 
dostosowane do potrzeb szko- 
ły dzisiejszej i jej zadań. 

Dopiero w roku bieżącym 
wprowadzamy nowe profra- 
my i nowe podręczniki, dają- 
ce nauczycielstwu możność 
poprowadzenia pracy wycho- 
wawczei na właściwym pozio- 
mie i nadać jej właściwy kie- 
runek, 
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Nowa treść programów i 
podręczników pozwoli miło- 
dzieży poznać przyczyny na- 
szych klęsk w okresie do o- 
statniej wojny i podstawy na- 
szych wielkich osiągfiięć w 
ostatnim pięcioleciu — w Pol- 
sce Ludowej, 

Treść programów i podręcz 
ników daje właściwy wyraz 
zagadnieniu naszej polityki za 
granicznej, naszych sojuszów, 
a przede wszystkim naszego 
sojuszu i naszej przyjaźni z 
narodami Związku Radziec- 
kiego, dzięki któremu, wbrew 
chęciom i wysiłkom podżega- 
czy wojennych możemy ze 
spokojem i wiarą w przysz- 
łość, z pewnością zwycięstwa 
sił postępu i pokoju — budo- 
wać lepszą przyszłość naszej 
Ojczyzny, 

Dostarczenie naszej szkole 
nowych treści wychowawczych 
i nauczania — stanowi również 
różnicę między obecnym nowym 
rokiem szkolnym, a ubiegłymi. 
To również nowe RZE 


(Dokończenie ze str. 2) 


la. Wynika to już z pierwszego zda- 
nia listu Kardela: „Z uwagi na to, że 
istnieje możliwość, iż juzosłowikkskie 
roszczenia terytorialne wobec Austrii 
w ich obecnej formie zostaną w cało- 
ści odrzucone, pragnę zwrócić Waszą u- 
wagę w wypadku, jeśli chcecie wysu- 
nąć nową propozycję na zagadnienia, 
które dla Federacyjnej Ludowej Repu- 
bliki Jugosławii są tak ważne, że było- 
by konieczne znaleźć dla nich pozytyw- 
ne rozwiazanie“, 


Jak widać, list Kardela nie stanowi 
odpowiedzi na jakąkolwiek bądź propo- 
zycję lub żądanie Wyszyńskiego. Gdy- 
by list Kardela był odpowiedzią na pro 
pozycję lub żądanie Wyszyńskiego, to 
powiedziane by tam było: „Ponieważ 
chcecie wysunąć nową propozycję" lub: 
„Wobec tego, że chcecie wysunąć no- 
wą propozycję”. Jednakże w liście po- 
wiedziano coś zupełnie innego, a mia- 
nowicie: "ICH chcecie wysunąć nową 
Tak więc, list Kardeia 
nie stanowi odpowiedzi na jakąkolwiek 
bądź propozycję lub żądanie Wyszyń- 
skiego, lecz zawiera pytanie, skierowa- 
ne do Wyszyńskiego: Czy nie chcecie 

wysunąć nowej propozycji? Jak wiado- 
mo, rząd radziecki odpowiedział na py- 
tanie Kardela przecząco, tzn. powie- 
dział, że nie chce wysuwać nowej pro- 
pozycji, rewidującej roszczenia Jugo- 
sławii odnośnie Karyntii Słoweńskiej. 
Rząd radziecki odpowiedział, że nie za- 
chodzi konieczność rewizji roszczeń ju- 
gosłowiańskich, jeśli zaś rząd jugosło- 
wiański upiera się przy swoim — po- 
winien wziąć na siebie pełnię odpowie- 
dzialności za ustępstwa terytorialne ! 
tylko w tym wypadku, jeżeli rząd ju- 
gosłowiański przyjmie odpowiedzialność 
za te ustępstwa, rząd radziecki będzie 
gotów bronić w Radzie Ministrów 
Spraw Zagranicznych tego nowego sta- 
nowiska, jako stanowiska rządu jugo- 
słowiańskiego. Jak wiadomo, rząd ju- 
gosłowiański podsuwając rządowi ra- 
dzieckiemu ustępstwa terytorialne, od- 
mówił wzięcia na siebie odpowiedzialno 
ści za te ustępstwa, chcąc ukryć przed 
narodami Jugosławii swe nowe kapitu- 
lanckie stanowisko. 

Dla jasności podajemy poniżej tekst 
listu Kardela w jego części, dotyczącej 
zrzeczenia się przez rząd jugosłowiań- ' 
ski roszczeń terytorialnych Jugosławi:. 


List Rardela 
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„Moskwa, 20 kwietnia 1947 r. 
Szanowny Towarzyszu Wyszyński! 
Z uwagi na to, że istnieje możliwość, 


Ni ta rzadu rad 
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I dlatego ten nowy rok szkolny 
nazwano rokiem przełomowym. 

Nauczycielstwo zrobi wszyst- 
ko, aby treść nowych progra- 
mów i treść podręczników stały 
się jak najszybciej treścią życia 
szkolnego i pracy ucznia i nau- 
czyciela. 


Rodzice, partie polityczne, Ra 
dy Narodowe, organizacje spo- 
łeczne, a zwłaszcza Komitety 
Rodzicielskie zrobią wszystko, 
aby nawiązać jak najściślejszą 
współpracę ze szkołą i przez 
stworzenie odpowiednich warun 
ków pracy, pomóc nauczyciel- 
stwu w wykonaniu tak ważnych 
zadań. 

Czynny udział wymienionych 
czynników w inauguracji ro- 
ku szkolnego — jest tej ścisłej 
współpracy początkiem. 

Za nim pójdzie współpraca w 
ciągu całego roku bieżącego jak 
i następnych. Ludowcy zrobią 
wszystko, aby ta współpraca 
była jak najowocniejszą, 


IGNACY KLIMASZEWSKI 
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iż jugosłowiańskie roszczenia terytorial- 
ne wobec Austrii w ich obecnej formie 
zostaną w całości odrzucone, pragnę 
zwrócić Waszą uwagę, w wypadku je- 
śli chcecie wysunąć nową propozycję, na 
zagadnienia, które dla Federacyjnej Lu 
dowej Republiki Jugosławii są tak waż 
ne, iż było by konieczne znaleźć dia 
nich pozytywne rozwiązanie. Pozytyw: 
ne rozwiązanie tych zagadnień stanow:- 
łoby minimalne zaspokojenie żądań, za- 
wartych w terytorialnych roszczeniach 
jugosłowiańskich. 

Pierwsze zagadnienie dotyczy elektro 
wni Zwabek i Łabod. W sprawozda: 
niu, złożonym na posiedzeniu Rady Mi- 
nistrów, podkreśliłem szczególną wa- 
gę, jaką elektrownie te posiadają dla 
jugosłowiańskiego przemysłu elektrycz- 
nego. Elektrownie Zwabek i Łabod 
zbudowała po Anschlussie, w zasadzie 
w czasie wojny, firma niemiecka „Al- 
pen  Elektrowerke  Aktiengesellschaft., 
Wien”, przy czym, wbrew konwencji z 
roku 1926, na mocy której Austria zo- 
bowiązała się nie budować niczego na 
Drawie bez uprzedniej zgody Jugosła- 
wii. Elektrownie te stanowią zatem 
własność niemiecką w zachodniej stre- 
fie Austrii, własność, z której również 
FLRJ, prócz pozostałych państw, ja- 
kie podpisały uchwałę paryskiej kon- 
ferencji reparacyjnej, powinna otrzy- 
mać część swoich odszkodowań. 


Poza tym elektrownie te zostały zbu- 
dowane bez uwzględnienia potrzeb prze 
mysłu elektrycznego Jugosławii i przy 
obecnym sposobie eksploatacji wyrzą- 
dzają olbrzymie szkody — sięgające w 
poszczególnych miesiącach w przybliże- 
niu miliona kilowatogodzin. 

Zagadnienie można rozwiązać niezna 
czną poprawką graniczną, dla której 
przedstawiam Wam projekt dwóch wa- 
riantów, a w ostatecznym wypadku mo- 
żna je rozwiązać przyznaniem specjal- 
nych praw Federacyjnej Ludowej Re- 
publice Jugosławii w administrowania 
tymi elektrowniami. 

Załączam plan jednego takiego sy 
stemu. 

Drugie zagadnienie dotyczy specjal- 
nej obrony praw narodowych Słoweń- 
ców Karyntii. Po wszystkich doświad 
czeniach narodu słoweńskiego z Au- 
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Po Viil etapach Tour ue Pologne 


Polska na Il miejscu w klasyfikacji ogólnej 


Osmy etap Tour de Pologne Wro- 
cław — Katowice, długości 197 km, wy- 
grał Aleksander Sowa (Polonia Fran- 
cuska) w czasie 5:41:27, przed Olsenem 
(Dania), Spallazzi'im (Włochy), Saun- 
derssem (Anglia) i Kapiakiem (Polska). 
Na etapie tym Polska zajęła 3-cie miej- 
sce, wyprzedzając Włochy o ok. 9 min. 
wysuwając się tym samym na 2-gie 
miejsce w klas. ogólnej po 8 etapach. 

Już na 15-tym km za Wrocławiem z 
czołówki kolarzy oderwał się 22-letni 
Al. Sowa (Polonia Francuska) i, po- 
większając stale odległość od pozosta- 
łych zawodników, prowadził wyścig sa- 
motnie, aż do mety VIII etapu w Ka- 
towicach. / 

100 km przejechał Sowa w rekordo- 
wym czasie 2:42:00 kodz., a więc z prze- 
ciętną szybkością 87 km/godz. W odle- 
głości 2 km za nim jedzie samotnie 
Gehri, a dopiero 3,5 km dalej jedzie wię 
ksza grupa zawodników, nie zdając so- 
bie sprawy z różnicy, dzielącej ją od So 
wy. Z grupy tej odpadają następnie, 
z powodu defektów, Polacy Sałyga i 
Kapiak, a później Nowoczek i Wrzesiń- 
ski. Temu ostatniemu oddaje swoje ko- 
ła Rzeźnieki i po chwili Wrzesifńiski ra- 
zem z Nowoczkiem dołączają się do gru 
py czołowej. Tymczasem Sowa wygry- 
wa dalsze trzy finisze lotne: w Głliwi+ 
cach (150 km), w Zabrzu (158 km) i w 
Bytomiu (168 km). Sowa zmniejsza 


nieco szybkość i odległość między nim 
a goniąc} go grupą, zmniejsza się do ek. 
4 km. Polak z Francji pokonał w tym 
etapie samotnie 180 km i wygrał wszy* 
stkie lotne finisze. Na stadion ,,Pogo* 
ni' w Katowicach wpada, wśród entuz 
jastycznych braw wielotysięcznej publi- 
czności Sowa mając ok. 6 minut prze 
wagi nad drugim z kolei na mecie Ol- 
senem (Dania) 5:41:54, 3) Spalazzi (Wło 
chy) — 5:48:00, 4) Saunders (Anglia) — 
5:48:01, 5) Kapiak (Polska) — 5:48:02, 
OFICJALNE WYNIKI 

VIII ETAPU TOUR DE POLOGNH 

VIII etap wygrała Anglia — 17:24:21, 
2) Rumunia — 17:24:23, 3) Polska — 
17:24:26, 4) Finlandia — 17:24:48, 5) 
CSR — 17:25:07, 6) Francja — 17:26:31, 


7 Dania — 17:29:16, 8) Włochy — 
17:40:59, 3) Polonia Francuska — 
17:48:30. 

Klasyfikacja po ośmin etapach: 1) 
Rumunia —. 129:11:18, 2) Polska — 


129:28:39, 3) Włochy — 129:38:13, 4) An- 
glia — 129:46:52, 5) Francja—129:41:23, 
6) Dania 131:18:29, 7) CSR 
132.29:24, 8) Finlandia — 133:52:38, 9) 
Polonia Francuska 135:48:57. 

Klasyfikacja indywidualna po ośmiu 
etapach: 1) Niculescu (Rumunia) 
42:57:49, 2) Locatelli (Włochy) 
42:59:51, 3) Spalazzi (Włochy)—43:01:40, 
4) Sandru (Rumunia) — 43:07:04, 5) 
Wójcik (Polska) —= 43:10:37, 


— 
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cto nie aż już rean, Z taka po- 
wodu miałoby duże znaczenie, gdyby 
w traktacie osiągnięto, aby zarządzenia, 
które uzyskały już moc prawną, zosta- 


ty uzupełnione i jako składowa część | 


traktatu oddane w całości pod kontro- 
ię czterech mocarstw. Załączam szkic, 
zawierający główne zasady jednego ta- 
kiego systemu. 

Korzystam z okazji, aby przesłać 
Wam pozdrowienia. Z szacunkiem Kar- 
del”. 


Pierwszy wariant 


Pierwszy wariant obejmuje okręg sa 
dowy Pliberski (Bleiberg), terytorium 
między obecną granicą austriacko - ju- 
gosłowiańską, Drawą i zachodnią gra- 
nicą gminy Bystryca (Feistritz) i Blato 
(Moos), a od północnej strony Drawy 
gminę Łabod (Lawamund) i tę część 
gminy Rude (Ruden), która przylega do 
Drawy i od pozostałej części gminy od- 
dzielona jest linią, biegnącą wzdłuż 
grzbietu wzgórza 882, W ten sposób. u- 
tworzone terytorium posiada 210 km 
kw. i według austriackiego spisu ludno- 
ści z roku 1934, liczy79.396 mieszkańców. 

Skład etniczny wspomnianego teryto- 
rium można szczegółowo zbadać na pod 
stawie załączonych tablic. Spis ludno- 
ści, przeprowadzony w Austrii w roku 
1910, z pokrzywdzeniem — jak wiado- 
mo — Słoweńców, wykazuje mimo wszy 
stko wyraźną większość Słoweńców na 
tym terytorium w 696 Słoweńców, 2.878 
Niemców). 

W czasie lebiscgiu w roku 1920 więk 
szość mieszkańców tego terytorium gło- 
sowała na rzecz Jugosławii. 

Drugi wariant 

Drugi wariant obejmuje gminy Libe- 
licze (Leiflong) i Zwabek (Schwabek) 
na południe, od Drawy oraz gminę Ła- 
bod (Lawamund), i nieznaczną część 
gminy Rude (Ruden) na północ od Dra- 
wy. Wariant ten obejmuje terytorium 
o powierzchni około 83 km kw. i, we- 
dług austriackiego spisu ludności z ro- 
ku 1034, posiada 3.150 mieszkańców. 

Skład etniczny jest nieco gorszy ani- 
żeli w wariancie pierwszym, gdyż gmi- 
na Łabod, która według tego wariantu 
zamieszkała jest przez większość ludno 
ści, była intensywnie germanizowana'. 

Rząd jugosłowiański domaga się 

od rządu radzieckiego w swej no- 
cie z 20 sierpnia, by okazywał mu spe- 
cjalny szacunek, a nawet miłość, doma- 
ga się, zeby ten szacunek i miłość znaj- 
dowały wyraz w notach radzieckich do 
rządu jugosłowiańskiego, żeby noty nie 
zawierały nic takiego, co mogłoby za- 


strią, można z całą pewnością uważać, PAR miłość własną rządu jugosło- 
|że po podpisaniu traktatu zaczną się 


próby wzmożonej germanizacji. Nawet 


l te demagogiczne posunięcia (np. przy- | 


wrócenie szkół dwujęzycznych), które 


papierze, aby wykazać tolerancję w 
kwestii narodowościowej, dzisiaj de fa- 


wiańskiego lub go obrazić. Rząd jugo- 
słowiański zapewnia, że wymagają te- 
go „zwyczaję międzynarodowe". 
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Wiadomo powszechnie, że rząd jugo- 
słowiański zdezerterował z obozu socja* 
lizmu i demokracji do obozu imperializ- 
mu i faszyzmu. Należy zaznaczyć, że 
ludzie radzieccy i społeczeństwo ra- 
dzieckie nie szanują dezerterów. Tym 
bardziej nie mogą oni żywić dla deze 
terów czegokolwiek, co przypominałoby 
miłość. Co więcej: wiadomo powszech= 
nie, że ludzie radzieccy i społeczeństwo 
radzieckie pogardzają dezerterami. 


Dezerterzy, oczywiście bywają 
różni. Bywają dezerterzy przypad- 
kowi, którzy zdezerterowali z tchó- 
rzostwa, sądząc, że uratują swą skó» 
rę. Bywają też inni dezerterzy, de- 
zerterzy złośliwi. Są to tacy ludzie, 
którzy dezerterują nie tylko po to, 
aby uratować swą skórę, ale i po 
to, żeby szkodzić temu obozowi, z 
którego uciekli. Trzeba, jakkolwiek 
jest to smutne, stwierdzić, że ludzie 
radzieccy i społeczeństwo radzieckie 
zaliczają rząd jugosłowiański do ka- 
tegorii dezerterów nie przypadko= 
wych, lecz złośliwych. 


Należy dalej zaznaczyć, że złośliwi 
dezerterzy także bywają różni. Są 
złośliwi dezerterzy, którzy czują swą 
winę, ciężko przeżywają swą hańbę, 
usiłują pozostać niezauważeni, pró- 
bują nie rzucać się w oczy i zacho- 
wują się niemal że skromnie. Ale 
są i tacy złośliwi dezerterzy, którzy 
z hańby swej robią interes dochodo- 
wy, chełpią się krzykliwie swą de- 
zercją, jakby swego rodzaju boha- 
terstwem, wyskakują raz po raz na 
widownię, by obszczekać ten sam 
obóz, z którego zbiegli, chwalą się 
bezwstydnie tym, że zawsze mogą 
obszczekać ten obóz, i że nie są Za- 
tem jakimiś zwykłymi dezerterami, 
lecz bohaterami. Kropka w kropkę, 
jak w bajce Kryłowa: „Ale szcze- 
niak chyba jest silny skoro Szczeka 
na słonia“. 


Trzeba więc stwierdzić, jakkol= 
wiek jest to smutne, że ludzie ra- 
dzieccy i Społeczeństwo radzieckie 
zaliczają rząd jugosłowiański do ka 
tegorii takich właśnie chełpliwych, 
złośliwych dezerterów. 

Taka panuje atmosfera w społe- 
czeństwie, w którym działa rząd 
radziecki. 

Mamy nadzieję, że rząd jugosło- 
wiański zrozumie, iż nie może li- 
czyć na uprzejmość, a tym bardziej 


Rząd radziecki zmuszony jest stwier- | na szacunek ze strony rządu radziec 
Austria przedsięwzięła w Karyntii po| dzić, że rząd jugosłowiański domaga sie TER 
załamaniu się Niemiec, chociażby na| od niego rzeczy niemożliwej. 


Moskwa, 29 sierpnia 1949 roku. 
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Druk. Spółdz. 


Wyd. „Wydawnictwo Ludowe”, 
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